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Każde nowe pismo peryodyczne, wskazując 
pobudki które powołały je do życia i'cel do 
którego chce dążyć, dowodzi potrzeby swe- 
go istnienia i stawia u celu pożytek już to 
pewnćj części społeczeństwa, już ogółu. 

Nikt nie zaprzecza zwykle tym pobudkom, 
wszyscy je głośno uznają — pomimo tego 
jedno pismo za drugiem kończy swój krótki 


żywot, a z upadku jego nie zawsze przecież 


wnosić można, że było niepotrzebnem, że 
nie miało racyi bytu. 

Nie wdając się w krytykę pism, które po- 
mimo niezaprzeczonćj potrzeby. swego istnie-' 
nia i swoich pożytecznych celów nie zdołały 
się długo utrzymać, nie śledząc przyczyn ich 
upadku, powiedzmy raczćj, że zadaniem pi- 
sma jest: stać się potrzebnem, niezbędnem— 
a stanie się ono takiem niezawodnie, jeżeli 
będzie pożytecznem. Nie łatwe to zadanie, 
nie jedna próba już zawiodła — ale gdzie 
nie brak chęci i wytrwałości, tam nie brak 
i nadziei. 

Tą myślą kierując się Kuryer Krakowski 
powić tylko, że jego chęcią i usilnem stara- 
niem będzie: stać się pożytecznym a więc po- 
trzebnym. 

W ogłoszeniu naszem powiedzieliśmy to już, 
a tu powtarzamy, że zadaniem Kuryera Kra- 
kowskiego będzie umieszczać wiadomości po- 


August Bielowski.” 


August Bielowski dyrektor Zakładu narodo- 
wego imienia Ossolińskich, czynny członek 
akademii umiejętności w Krakowie, jeden z naj- 
większych historyków naszych, umarł dziś 
w nocy (d. 12 b. m.) nagle w 71 roku życia. 

Jestto świeża, olbrzymia klęska dla naszej 
literatury. Niedawno straciliśmy Fredrę a dziś 
tracimy Bielowskiego. Gdyby tylko te dwa 
wypadki wypełniały całą nekrologię bieżącego 
roku, należałby on do najsmutniejszych dla 
naszej literatury... 

We środę ś. p. August Bielowski jak za- 
wsze pracował cały dzień w Zakładzie Osso- 
lińskich i przygotowywał się na dzisiejsze do- 
róczne posiedzenie. Był zdrów, wesół i w kole 
rodzinnem spędził cały wieczór. O 10 godzi- 
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nie udał się na spoczynek i... usnął na wieki. 
Skonał tak nagle i spokojnie, że rodzina do- 
wiedziała się o katastrofie dopiero rano w po- 
rze, w której nieboszczykowi podawano co- 
dzienne śniadanie. Ś. p. Bielowski nie miał 


*) Te kilka słów podajemy z Gaz. Lwow. 
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Inseraty obliczają się 


toczne, również miejscowe jak z dalszych oko- 
lic kraju i z zagranicy. 
Nie wdając się na teraz w politykę, Ku- 


ryer Krakowski podawać będzie zresztą 
wszystko, co powinno obchodzić każdego oby- 
watela: Kościół, szkoła, zakłady publiczne, 
naukowe, przemysłowe i dobroczynne, gospo- 
darstwo, handel, literatura, teatr — oto pole, 
z którego Kuryer Krakowski zbierać bę- 
dzie pokłosie. I ludziom nauki i ludziom pracy, 
rolnikowi i rękodzielnikowi, przyniesie Ku- 
ryer świeże wiadomości tak z naszego szero- 
kiego koła rodzinnego, jak z pola literatury, 
handlu, przemysłu i gospodarstwa. — Celem 
jego będzie pożytek i zadowolenie jaknajwię- 
kszćj liczby czytelników. 
—S= FOR 


— Wczoraj, jako w dzień św. Teresy od- 
było się czterdziestogodzinne ' nabożeństwo 
w kościele tegoż imienia u pp. Karmelitek na 
Wesoły, które rozpoczęło się nieszporami z wy- 
stawieniem Najświętszego Sakramentu w so- 
botę po południu. Sumę celebrował X. Sie- 
dlecki, kazanie miał X. Kwieciński. Na nabo- 
żeństwie po południu nieszpory odprawił X. Po- 
budkiewicz, poddziekani katedralny, a kazał 
X. Siemieński. 

Kościół ten fundacyi Jana Szembeka, kancl. 
W. kor. i małżonki jego Ewy z Leszczyńskich, 
odnowiony został całkiem w tym roku stara- 
niem Przeoryszy zgromadzenia pp. Karmelitek 
i całej rodziny Ś. p. Felicyi kasztelanowej Wę- 
żykowej. Znany zaszczytnie na polu malarstwa 
religijnego artysta p. Izydor Jabłoński wyko- 
nał do jednego z bocznych ołtarzy obraz 
Najśw. Panny Maryi z góry Karmelu, łącząc 
według ś. tradycyi objawienie się prorokowi 


nigdy skłonności do appopleksyi a w ostatnich 
czasach zdawał się nawet być zdrowszym niż 
kiedykolwiek. 

W mieście całem śmierć ś. p. Bielowskiego 
sprawiła głębokie, bolesne wrażenie a wiado- 
mość o okropnej katastrofie rozbiegła się 
szybko, gdyż wtedy właśnie bardzo wiele osób 
wybierało się na doroczne posiedzenie w za- 
kładzie Ossolińskich, które odroczono w osta- 
tniej chwili. 

Pod świeżem wrażeniem karastrofy poprze- 
stać musimy na dorywczej wzmiance o życiu 
i dziełach Ś. p. Augusta Bielowskiego. Uro- 
dził się 27 marca 1806 roku w Krechowie 
na Pokuciu, Już w roku 1830 nazwisko jego 
było głośnem a rozgłos ten zjednały mu u- 
twory poetyczne oryginalne i tłumaczenia. 
Wyborny przekład Pieśni o pułku Igora i 0- 
ryginalna Pieśń o Henryku pobożnym są świe- 
tnemi pomnikami karyery poetycznej, którą 
ś. p. Bielowski wcześnie porzucił, ażeby oddać 
się badaniom naukowym w dziale historycz- 
nym. "Zdumiewająca pracowitość, sumienność 
i głęboki pogląd krytyczny złożyły się na sze- 
reg dzieł, które sławą okryły $. p. Bielow- 
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Niepokalanej Dziewicy w obłoku unoszącej się 
nad morzem z tradycyą obdarzania wiernych 
skaplerzem: Bogarodzica strojna w koronę 


i szatę szkaplerzną w prawej: ręce trzymą 


nad topielą ten znak ocalenia; pod sercem 
Maryi dzieciątko Jezus lekko wsparte na ko- 
lanach Przenajświętszćj Matki, jakby za chwilę 


zejść miało na świat, ukazując w prawej rącz- ; 


ce skaplerz, jako znak łaski. Grupa bardzo 
piękna w otoczeniu nimby z gwiazd szeroko 
rozłożonych, twarze pełne wyrazu i spokoju, 
malowanie jasne, szlachetność form, które — 
nie wdając się w krytyczny rozbiór — czynią 
bardzo miłe w oczach widza wrażenie. 

— Jutro w kościele 00. Reformatów roz- 
poczyna się nabożeństwo czterdziestogodzinne 
na uroczystość św..Piotra z Alkantary. 

— Dziś odbędzie się o godzinie 4 po po- 
łudniu posiedzenie Ogólnego Zgromadzenia 


członków stowarzyszenia nauczycielek w sali 
radnej magistratu. A 
— W sobotę odbyło się posiedzenie Ko- 


| misyi antropologicznej Akademii umiejętności, 


na którem po sprawozdaniu prezesa Majera 


H. Kirkor czytał relacyę ze swojej wycieczki 


| na Pokucie, a zarazem złożył dary otrzyma- 


ne dla zbiorów Akademii, między któremi 
szczególniej od p. Przybysławskiego. 
— Namiestnik hr. Alfred Potocki przeje- 


na sześć tygodni do Nicei. Stan zdrowia p. 
Namiestnika jest, odpowiednio do okoliczności, 


koniecznym pobyt w ciepłym klimacie, aby po- 
wracających sił nie narażać na trudną próbę 
pierwszego zimna jesiennego. Życzenia całego 
kraju towarzyszą w tej podróży Namiestnikowi, 


świata naukowego zagranicy. Pierwszem dzie- 
łem historycznem ś. p. Bielowskiego był wy- 
dany w roku 1850 we Lwowie Wstęp kryty- 
czny do dziejów Polski, który w świecie na- 
ukowym sprawił senzacyę oryginalnością po- 
mysłu i wywołał ciekawe, dla badań: kryty- 
czno - historycznych wielce pożądane spory 


ciekawego rękopisu: Pompei Trogi fragmenta. 
W Warszawie wydał ś. p. Bielowski w r. 1858 
Rzut oka na dotychczasową pierwotną polską 
historyę i drukował odtąd w różnych czasopi= 
smach wiele rozpraw wysokiej wartości nau- 
kowej. Monumenta Poloniqe historica i nowe. 
wydanie Słownika Lindego zajmowały ś. p. 
Bielowskiego w ostatnim okresie życia. Śmierć 
nie pozwoliła mu wykończyć tych dzieł pra- 
wdziwie pomnikowych! Ale już i to, czego 


wszorzędne stanowisko pomiędzy dziejopisa- 
rzami naszymi. 
Całe życie ś. p. Bielowskiego było niedo- 


skiego. nietylko w kraju, lecz także wobec 
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z czynności podczas feryi dokona:sych p. A. 
. r ~ 


chał wczoraj zrana przez Kraków, udając się 


zupełnie zadawalniający, lekarze uznali jednak 


naukowe. Drugiem dziełem historycznem Ś. p. 
Augusta Bielowskiego było krytyczne wydanie 


dotąd dokonał, zapewnia mu nazawsze pier- 


ścignionym przykładem zupełnego oddania się 
| nauce. Cześć jego pamięci! 
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„tórego powrót z niecierpliwością oczekiwany 
będzie. za 
'. . — Hr. Artur Potocki powrócił w tych dniach 
= z Suchy, gdzie przebył szezęśliwie ciężką cho- 
robę ospy, której dostał pielęgnując w Łan- 
cucie swego stryja, hr. Alfreda. 

— Książę Nemours, w towarzystwie córek 
i księcia Władysława Czartoryskiego opuścił 
_ dziś rano Kraków, udając się przez Wiedeń 
x z powrotem do Francyi. Książę przepędził, 
= jak wiadomo, czas jakiś w Sieniawie, a na- 
~ stępnie przez ostatni tydzień był gościem 
= książąt Czartoryskich w Woli Justowskićj. 
SĄ Podczas pobytu w Galicyi, dostojny gość ży- 
z wo interesował się miejscowemi stosunkami 
' naszego kraju. W Krakowie z wielkiem zaję- 
=. ciem zwiedzał pomniki historyczne, tak liczne 

i świetne w mieście naszem: zwiedził Wawel, 
Katedrę i Zamek, kościoły NPMaryi, Bożego 
Ciała, św. Katarzyny, Skałkę i starą bóźnicę 
na Kazimierzu, Kollegium Jagieliońskie, Ga- 
binet archeologiczny Uniw. Jagiell., następnie 
saliny Wielickie i Krzeszowice. Między inne- 
mi był uderzony malowniczością ubiorów wie- 
śniaków z okolic Krakowa. Książę Nemours 
jest obecnie najstarszym wiekiem w rodzinie 
książąt Orleańskich; (rysami twarzy nadzwy- 
czaj przypomina Henryka IV); wdowiec od 
roku 1857, ma czworo dzieci: Ludwika księ- 
ca d'Eu, ożenionego z córką i domniemaną 
następczynią cesarza Brazylijskiego, Ferdy- 
nanda ks. d'Alençon ożenionego z siostrą Ce- 
„sarzowej Austryackiej, księżnę Małgorzatę żonę 
“ks. Władysława (Czartoryskiego i księżniczkę 
Blankę. 

Cała rodzina księcia zwiedziła równie Za- 

kład fotograficzny p. Walerego Rzewuskiego, 
a fotografując się w tym zakładzie, zapisała 
tam nazwiska swoje w księdze, w której już 
wiele innych znakomitych imion jest zapisa- 
-_ nych. 
R — W Sobotę o godz. 10 wieczór wybuchł 
= z niewiadomćj przyczyny, pożar na Podgórzu 
= w stodole napełnionćj tegorocznym zabezpie- 
czonym zbiórem, własnością p. Habera. Po- 
= dejrzana to rzecz, że pożary nawiedzają pana 
-Habera od lat kilku peryodycznie w jesieni 
_ każdorazowo w październiku i zawsze wieczo- 
= rem przed godz. 10, z pewnem wyrachowa- 
= miem, aby szybki ratunek niedopuścił pożaru 
~ do zabudowań mieszkalnych. 

strażom pożarnym m. Krakowa zawdzię- 
czyć należy, że pożar zlokalizowano. 

— Zbiory ks. Władysława Czartoryskiego 
zwiezione już zostały do zabudowań przy bra- 
„ mie Floryańskićj. Przybył też i bibliotekarz 
księcia z Kórnika, p. Leon Bentkowski. 

— Znaczki stemplowe (marki) zmienione 
zostaną i nowe wprowadzone zostaną w uży- 
= cie z dniem 1 stycznia, dawnych będzie mo- 
= žna używać tylko do końca stycznia. 

— Stare monety polskie, drobne są do 

= sprzedania, oraz kilka oryginalnych rękopis- 
... mów, między któremi rzecz o dwudziestu 
To dwóch towarzystwach politycznych w Kra- 
= kowie wraz ze spisem 224 osób aresztowa- 
nych o udział w tych towarzystwach od r. 
"18358 do r. 1847. Bliższe objaśnienia w o- 
_ głoszeniu na odwrotnej stronie Kuryera u- 
— mieszczonem. 
= — Księgarz i nakładca tutejszy, p. Nowo- 
_ lecki ogłasza w inseratach Kuryera Kraków- 
= skiego, że wkrótce opuszczą prasę aż pięć 
~ = kalendarzy na r. 1877. — Niema co powie- 
= dzieć, jest wczem wybierać: nawet jeden z tych 
3 a pięciu jest prawdziwie posażną jedynaczką, 
. bo kto nabędzie kalendarz illustrowany za 65 
= + centów, nabędzie zarazem nadzieję otrzyma- 
<< nia premii; wszystkie bowiem egzemplarze ka- 

lendarzy będą oznaczone numerami porządko- 
 wemi, z których pięćdziesiąt będzie premio- 
_ wanych. Losowanie premiów odbędzie się w ma- 
,._ im roku przyszłego webec komitetu z miejsco- 
a wych obywateli złożonego. 
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— Osśmielamy się zwrócić uwagę kogo na- 
leży na brak wszelkiego dozoru i wszelkiego 
porządku na ulicach miasta, zawsze, a mia- 
„nowicie w dnie targowe, w ruchu wozów i po- 
wozów. Straż policyjna nie dosyć przestrze- 
ga przepisów istniejących i kardynalnego pra- 
widła, że nikt nie ma prawa bez potrzeb 
ruchu na ulicy tamować. W dnie targowe wi- 
duje się na każdej ulicy całe rzędy wozów 
godzinami w zygzakach ustawione; a woźni- 
ców zaś krakowskich regułą stało się jechać 
przez ulicę jakby przez pustynię, nie patrząc 
przed siebie i wcale nie troszcząc się o resztę 
świata. Mnożą się w końcu w sposób zastra- 
szający wozy i wózki jednokonne o jednym 


„dyszłu, oczywiste niebezpieczeńswo stanowiące, 


które w żadnem porządnem mieście nie po- 
winny być cierpiane. 

— Wielekroć razy już Czas podnosił spra- 
wę urządzenia przejazdu przez tor kolei że- 
laznej przy rogatce Warszawskiej, zawsze 
nadaremnie. Radzibyśmy wiedzieć przynajmniej 
na kogo spada wina zwłoki w wykonaniu tak 
dotkliwej niedogodności w komunikacyi z mia- 
stem. Niezadługo nastaną krótkie dnie zimowe 
a z tem zwiększy się niebezpieczeństwo bez- 
ustannie przejeżdżającym grożące. Czyż jeszcze 
potrzeba nowego nieszczęścia, aby przekonać 
zarząd kolei i władze miejskie, że ten stan 
nadał utrzymać się nie może. 

— We Lwowie Magistrat ogłasza: Celem 
obsadzenia stypendyum fundacyi Ś. p. Dr Ka- 
rola Singera rocznie 200 złr., przeznaczone- 
go dla jednego ucznia medycyny na wszechnicy 
wiedeńskiej lub w braku kompetenta dla dwu 
uczniów chirurgii po 100 złr. rocznie dla ka- 
żdego z nich, na czas trwania kursu nauko- 
wego, rozpisuje się konkurs do 1. listopada b. r. 

Ubiegający się o to stypendyum winien po- 
danie swoje opatrzyć metryką chrztu, Świade- 
ctwem ubóstwa, świadectwami szkolnemi, po- 
świadczeniem lekarskiem względem odbytej 
ospy szczepionej i poświadczeniem dekanatu 
medycznugo wszechricy w Wiedniu, iż na wy- 
dział ten frekwentuje, wnieść do Magistratu 
lwowskiego i wykazać w podaniu, iż jest sy- 
nem albo radey magistratu, albo członka Ra- 
dy miejskiej, albo obywatela m. Lwowa, albo 
przynajmniej mieszkańca tutejszego. 

Otrzymujący stypendyum obowiązany będzie 
po skończonych studyach osiąść we Lwowie 
i tu praktykując przez 5 lat w szpitalu Sióstr 
miłosierdzia, bezpłatnie ordynować. 

— Ze Lwowa donosi Dziennik Polski, że 
p. Jan Narbutt w spółce z p. Pawłem Freun- 
dlem, Lwowianinem, zakłada na Gródeckiem 
fabrykę wyrobu konopi. Pester Loyd wyraża 
się bardzo pochlebnie o działalności p. Nar- 
butta, który urządzał i na Węgrzech podobne 
fabryki. Nowina ta powinna być dla naszych 
gospodarzy miłą i upragnioną, gdyż jak się 
dowiadujemy, fabryka ta ma głównie na celu 
wyrób niesuszonych konopi i odtąd będzie 
mógł gospodarz swoje konopie prosto z pola 
fabryce sprzedać i w ten sposób zbiór kono- 
pi w jesieni daleko prędzej spieniężyć, niż 
inne produkta, a nie będzie miał przytem ża- 
dnej pracy, gdyż potrzebuje tylko konopie ze- 
brać i do fabryki zwieść. Machina, na którą 
p. Narbutt ma przywilej, jest małą i wymaga 
tylko pracy jednego człowieka. 

Poznań, 12 października. Onegdaj na po- 
siedzeniu wydziału historycznego Towarzystwa 
przyjaciół nauk p. H. Feldmanowski, konser- 
wator zbiorów Towarzystwa wyliczył nowe 
dary które w ostatnich czasach do zbiorów 
przybyły. Po obraniu p. Wład. Bentkowskiego 
przewodniczącym odczytano rozprawę .p. 5. 
pod tytułem: „Prusy książęce po traktacie 
Oliwskim*; jest to obraz dziejów Prus ksią- 
żęcych pod panowaniem ex-mnicha Albrechta, 
jego niedołężnego syna i elektorów brande- 
burskich aż do r. 1663, przedstawiający ciągłe 
usiłowania, mianowicie duchowieństwa, w celu 
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wrócenia pod władzę monarchów polskich; 
rzecz bardzo zajmująca i pilnie opracowana. 

Pod Gniewem, w Prusach zachodnich, da- 
wniej Ziemi Chełmińskiej na lewym brzegu 
Wisły w rozkopanem cmentarzysku pogańskim 
znaleziono bardzo piękną urnę z wyobrażeniem 
twarzy z bronzowemi kolcami w uszach. Znany 
wam zapewne ze swego talentu muzykalnego 
„p. Szymon Benda, bo to Krakowianin, rodzony 
brat zmarłego niedawno artysty dramatycznego 
Feliksa, który posiada tu jedyny polski skład 
fortepianów, sprowadził nam z Ameryki pół- 
nocnej słynne organy, tak zwane cottage ; jest 
to bardzo miły i coraz więċej upowszechnia- 
jący się instrument. 

Magistrat tutejszy, który swoje ogłoszenia 
umieszcza w Dzienniku Poznańskim nadesłał 
w tych dniach-ogłoszenie z zastrzeżeniem, aby 
tylko w języku niemieckim było umieszczone : 
Dziennik umieścił jednak obok niemieckiego 
i polskie tłumaczenie z oświadczeniem, że umie- 
szcza je bezpłatnie dla dogodności jedynie 
swoich czytelników. ; 

Dziś w teatrze naszym będzie przedstawioną 
pierwszy raz „Emigracya chłopska“ Anczyca, 
która tak u nas jak u was i w Warszawie 
świetnego dozna zapewne powodzenia. 

— Z Warszawy dowiadujemy się o zamie- 
rzonym tam, obchodzie czterdziestoletniego 
Jubileuszu p. Królikowskiego, z jego drama- 
tycznćj działalności na scenach polskich. 

— Kazimierz Władysław Bandtkie-Stężyń- 
ski, autor „Numizmatyki* krajowćj znany ar- 
cheolog i znawca sztuk pięknych umarł 10 
b. m. w Warszawie. Pogrzeb odbył się 12 
t. m. Liczne grono przyjaciół, znajomych oto- 
czyło jego zwłoki i odprowadziło je na cmen- 
tarz. W Kościele nad trumną uwieńczoną kwia- 
tami powiedział X. Manitius kilka szczerych 
słów uznania o działalności i bogobojnem ży- 
ciu zmarłego. : 


— „Żywe pochodnie Nerona“, obraz $iemi- 
radzkiego dawniej w Rzymie a następnie 
w Monachium wystawiony ma niebawem przy- 
być do Wiednia. Tagblatt wiedeński wita to 
przybycie obszernym fejletonem, w którym 
tejletonista temu ardziełu przyznaje znaczenie 
w dziejach sztuki wiekuiste. Porównywając 
szybki rozgłos, który osiągają fakta dziejowe, 
z powolnym rozgłosem, jaki nabyć może dzieło 
sztuki, robi fejletonista cierpki wyrzut bawar- 
skiej stolicy, tak zresztą do reklam wszelkiego 
rodzaju skłonnej, że mając przed oczyma 
objaw tak potężnego geniuszu, arcydzieło 
sztuki tak olbrzymiego znaczenia, nie dosyć 
o nim zawiadomiło świat cały. Niesprawiedli- 
wość ta nam żresztą dobrze zrozumiała obu- 
rza do tego stopnia rzeczonego fejletonistę, 
iż wręcz wyznaje, że w tej chwili i w tym 
wypadku wstydzić się musi za metropolię nie- 
mieckiej sztuki. 

Pojawienie się tego mistrza i tego arcy- 
dzieła na horyzoncie tegoczesnej sztuki na- 
straja rzeczonego fejletonistę do głębszych 
uwag tak nad osobą naszego malarza, jak i 
nad jego dziełem. „Mamy tu przed sobą — 
woła on — dzieło potężnego geniuszu — i 
myśliciela, a nie fenomen czarujący prze- 
pychem kolorów... dzieło prawdziwego mistrza, 
pojmującego poważnie i traktującego sztukę 
z namaszczeniem. Co za pociecha w chwili, gdy 
najdzielniejszych mistrzów zaliczamy już do 
umarłych. Co do osoby zaś samej p. Siemi- 
radzkiego, którego sława niebawem powsze- 
chnego nabrać musi rozgłosu, jakże zadziwia- 
jącym jest fakt, iż naród (mówi to Niemiec) 
w upadku zupełnym będący, naród dla któ- 
rego dnie politycznej egzystencyi minęły już 
bezpowrotnie, wydaje takich synów Imiona 
mistrzów takich jak Mickiewicz, Słowacki, 
Matejko, Siemiradzki, same wystarczą by na- 
ród, którego byli dziećmi, uczynić wielkim 
po wszystkie wieki. Co do Siemiradzkiego 
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jag, to mistrz ten wyzwolił się już z szrank 
czysto narodowych, geniusze takie należą do 
całej ludzkości. 

Mówiąc następnie o samym obrazie, podnosi 
fejletonista głębokie filozoficzne pojęcie dzie- 
* jowej strony przedmiotu. Obraz Siemiradzkiego 

pełen na wskróś dramatyczności, wyższym jest 

daleko od wszystkich obrazów ten sam, lub 
podobny przedmiot traktujących, wyższym od 

Nerona, a nawet od Arbuesa pędzla Kaulbacha 

(niezapominajmy, że to Niemiec mówi) pomiędzy 

Arbuesem a „Żywemi pochodniami* zachodzi 

taka różnica, jaka istnieje pomiędzy artyku- 

łem dziennikarskim a rzeczywistem dziełem 
sztuki. re dy Gi 

Co do formy i wykończenia, jeden tylko 
Alma Tadensa może stanąć obok Siemiradz- 
kiego. Zważmy, że na olbrzymiem płótnie, 
o którem mówimy, (8 metrów długości, 5 me- 
trów wysokości) mieści się 90 figur, z których 
każda mówi, każda działa, każda się rusza, 
każda dosyć ma miejsca, powietrza do odde- 
ehu i każda jak najsumienniej jest wykończo- 
ag. Przymioty te według fejletonisty stawiają 
Siemiradzkiego nierównie wyżej od Matejki, 
nad którym tenże górować ma tak pod wzglę- 
dem kompozycyi, jakoteż pod względem trzeź- 
wości i powagi, z którą wszelkich tanich, a 
niewłaściwych unika efektów. 

„Żywe pochodnie* zalecają się oprócz tego 
techniką niezrównaną. Niejeden z naszych 
sławnych malarzy czułby się szczęśliwym, gdy- 
by w całej swej karyerze potrafił wymalować 
taką złotą lektykę (Nerona), lub taki perski 
kilimek, który nie wątpię o tem wcale, pod- 
pisałby nawet i Pilotti. 

Na skromnych, ale odpowiednio tiężkich 
ramach obrazu umieszczene są słowa: „Æt 
lux in tenebris lucet, et tenebrae eam non 
comprehenderunt. A Swiattość w ciemnościach 
świeci, a ciemności go nie ogarnęły.“ Sam 
wybór tego motta dowodzi potężnej myśli. — 
Cena „Żywych pochodni“ wynosi 100,000 złr. ; 
zaprawdę, nie wiele to za płótno Siemiradz- 
kiego.* l 

— W Wiedniu grano jakąś komedyę ory- 
ginalną w teatrze Karola. Mowa w niej była 
0 lekkomyślności dzienników niemieckich. — 
Jakiś aktorzyna, którego przedtem recenzent 
jednej z Press zmasakrował, gdy właśnie wy- 
glaszał tyradę przeciw koteryjności i paszkwi- 
lowemu charakterowi dziennika, ośmielił się 
podnieść i trzymać w dłoni numer wrogiego 
mu pisma a cieszącego się najlepszą opinią. — 
Publiczność nie zważała co aktor trzymał 
w ręku... i tak demonstracya skończyła się 
szczęśliwie... Jednak... nazajutrz roznosiciele 
dziennika 'w ten sposób zareklamowanego, 

= napadli wieczorem na aktorzynę i tak nie- 
boraka oporządzili, że do dziś robi zimne 


_ okłady... 


, — Do Gazety Warszawskiej piszą: Między 
Jenerałami tureckimi imienia Mahmud znajduje 
się Freund. Ten Freund, dzisiejszy Mahmud 


> feryk basza, czyli jenerał dywizyi, jest nieza- 
= przeczenie polskim żydem, rodem zdaje się, 


p) 


Że z Warszawy. W czasie wojny węgierskiej 
 1848/9 służył on w huzarach i awansował na 
podporucznika. Następnie po wyjściu do Tur- 
cyi, Przyjął islamizm i dostał imie Mahmud; 


4 w czasie wojny krymskiej dosłużył się rangi 


_ bimbaszy czyli majora; następnie został adju- 
- tantem Mustafa baszy, i w czasie kampanii 


= tegoż w Kurdystanie przeciw Bederham baszy 
= i synowcowi jego Izniszar baszy doszedł w r. 
_ 1863 do stopnia liwy baszy, to jest generała 
_ brygady, a od r. 1863 jest ferykiem i był 


___ komenderującym 4 tą dywizyą kawaleryi. Ma- 


 hmud nie ma bez wątpienia wykształcenia 


_ człowieka salonowego, lecz jest on jednym 
= Z najlepszych oficerów kawalery:, jakich Tur- 
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= Cza posiada. Przytem jest to człowiek prawy, 


odważny z zdrowemi nocyami honoru, niczem 
 nieskalany, czego o kolegach jego powiedzieć 
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trudno, lecz prawowierności podejrzanej, jak 
już o tem nieraz wspominano, i z tego po- 
wodu naznaczony niebezpiecznym przydomkiem 
Giaurlar basza. Wszyscy co go bliżej znali, 
losem jego zasmuceni będą, gdyż wart on 
lepszej doli, a między mieszkańcami Wschodu 
używał ogólnego szacunku i miał wielu 0s0- 
bistych przyjaciół. Zapewne niedorzeczność 
zrobił podejmując się ekspedycyi, '0 której 
wiedzieć był powinien, że się nie uda. Wszak- 
że na tym terenie od czterech wieków tyle 
pierwszorzędnych zdolności połamało karki: 
tu zginął z wyborem janczarów Szewket-Emin, 
ztąd Begler bej bośniacki Saduła uszedł tylko 
z kupą niedobitków, Selichtar Izmael-Hakki 
ze wszystkiem, co miał, dostał się w niewolę, 
a jeżeli, dzięki stutysięcznej wyborowej armii, 
udało się Omerowi baszy zająć wąwozy Bie- 
łopawlickie, to jedynie dlatego, że się potrafił 
utrzymać w blokhauzach nad jeziorem i że 
Czarnogórcy stracili już wówczas wybó* swych 
ludzi. Niepowodzenia ekspedycyi nie należy 
jednak przypisywać nieudolności Mahmuda, 
lecz niedorzeczności przedsięwzięcia. 

— Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń 
od Ognia, w wykonaniu swej decyzyi, na lip- 
cowem nadzwyczajnem ogólnem zebraniu ak- 
cyonaryuszów powziętej, przystąpiło już do spo- 
rządzenia szczegółowych obrachunków wszy- 
stkich ubezpieczonych w dziale rolnym, aby 
być w możności z końcem roku, przy wydzie- 
laniu części zysków do zwrotu przeznaczonej, 
zwrot ten ściśle, wedle branego udziału przez 
rolnikow w działalności Towarzystwa, między 
pojedynczych rozłożyć. Obrachunki te. gdy 
wykończone zostaną, sprawdzone będą przez 
Komitet kontrolujący z grona ubezpieczonych 
rolników w tym cela przez Dyrekcyę powołany. 

— Pomiędzy klejnotami dziedzicznemi ro- 
dziny Branickich znajdują się dwa szafłry, 
o których zdaje się nam, że są całkiem wy- 
jątkowe na świecie; dwa szafiry bardzo cie- 
kawego pochohzenia. Jeden z nich dany był 
Janowi Sobieskiemu, królowi polskiemu, gdy 
w r. 1688 oswobodził Wiedeń oblężony przez 
Kara Mustafę, którego pakunki i skarby stały 
się łupem wojennym. Rodzina Braniekich sko- 
jarzyła się z rodziną Branickich i stała się 
przez ten związek właścicielką tego klejnotu 
godnego podziwu. Drugi szafir zakupiła matka 
grabiego Branickiego przed laty ośmnastu czy 
dwudziestu. Pochodzi z świątyni indyjskiej, 
zrabowanej podczas zdobycia Delhi przez An- 
glików ; szafir ten stanowił pępek w posągu 
bóstwa. Gdy go sprzedawano, położono waru- 
nek, aby szafir teu przez lat dziesięć nie po- 
jawił się w Anglii. Te dziesięć lat minęły by- 
ły, gdy odbywała się pierwsza wystawa po- 
wszechna w Londynie i zdaje się nam, ze był 
tam. Widziano także te szafiry przed cztere- 
ma czy pięciu laty w Wiedniu, z okoliczności 
ślubu jednej z krewnych br. Branickiego. Są 
to szafiry wielkie, każdy jak pięciofrankówka 
srebrna (większa nieco od talarka pruskiego), 
a nie znane są okazy, któreby tym były po- 
dobne; ztąd wartość ich jako przedmiotów 
handlowych nie może być oznaczona. 

— Dnia 14 i 15 października piękna po- 
goda; termometr w cieniu dnia 14 doszedł 
do 22:8 od 8'4, zaś dnia 15 do 21:9 od 8:0 
C. Barometr przez oba te dni mało się zmie- 
nił; rano o 6 dnia 16 stan jego był 743:0 
mill., termometru 8:0 C. Wiatr północno- 
wschodni. 

— W październiku widzia!ną jest na na- 
szem niebie z planet większych Wenus, jako 
gwiazda poranna (Jutrzenka), Mars zjawia 
się dopiero z brzaskiem dziennym, Jowisz 
przeszło w dwie godziny po zachodzie słońca 
może być jeszcze widzianym, Saturn zaś po 
godzinie drugićj w nocy zachodzi. Dnia 27 
t. m. przypada zakrycie Saturna przez Księżyc. 

— Jutro, d. 17 Nów o godzinie 10 m. 25 
rano. 
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Wschód słońca o. godzinie 6 minut 37. 

Zachód słońca o godzinie 4 minut 55. 

Długość dnia godzin 10 minut 32. 

— Jutro we Wtorek św. Florentego. 

Wystawa nieustająca Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów. Bi 

Gabinet archeologiczny Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ja- 
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny. 
(Dyrektor zbioru prof. Łepkowski). 
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Teatr. 


W sobotę na siódme z rzędu przedstawie- 
nie w sezonie zimowym dano po raz drugi 
na scenie krakowskiej dramat w czterech ak- 
tach pod tytułem „Ferrćol* napisany przez 
Wiktoryna Sardou, a przetłumaczony przez 
p. Aleksandra Podwyszyńskiego, tutejszego ar- 
tystę dramatycznego. i 

Wszystkie utwory. dramatyczne p. Sardou 
świadczą wymownie o jego wysokim talencie 
pełnym dowcipu i o niezrównanej znajomości 
społeczeństwa; w utworach jego uderza taka 
rzeczywistość i prawda, że możnaby poniekąd 
powiedzieć, iż Sardou nie tworzy, ale wiernie 
fotografuje z natury; tem większą wydaje się 
ta jego znajomość świata, że nieprzebranym 
jest w wyborze przedmiotów i w malowaniu 
najrozmaitszych scen życia. „Ferréol“ nowym 
tego dowodem: obok zsłet dramatu, posiada 
on dosyć dowcipu a je”nym słowem: jest to 
najpopularniejszy wykład filozofii życia. Tru- 
dność niektórych scen i utrzymanie ich na 
wysokości talentu autora wymagają w „Fer- 
róolu* niepomiernych sił scenicznych, ale śmia- 
ło przyznać można, że nietylko pierwszorzę- 
dne siły naszego teatru zaszczytnie podołały 
zadaniu, ale i liczny bardzo ogół występują- 


cych artystów harmonijną złożył całość. 


— Jutro we wtorek dnia 17 b. m. danym 
będzie po raz trzeci: Ferréol dramat w 4ch 
aktach Sardou, przekład A, Podwyszyńskiego. 
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Kurs pieniędzy i papierów publicznych. 


Kraków, dnia 16 Października. < -PCH 2300); 
złr.| e.|złr.| e. 
za 100 rubli papierami j160/25/162/— 
za 100 rubli w srebrze 158|—|166/— 
zs 100 mark niemieckich 5975| 61/75 
za 100 złr. w. a. w srebrze, . . . |103|—/105— 
za 100 zł». w. a. kupon. w srebrze płatn. |101/50/108— 
za dukat ważny « «+2: + « «+ || 5180] 5)99 
za napołeondor ROL IST ała 9176] 9,96 
za 100 złr. w oblig. indemn. galic. . | 85|25| 87|— 
za 100 złr. w 4% list. zast. T. kr. ziem. Lw. | 77/25) 79,25 
za 100 złr. w 5% list. zast. T. kr. ziem. Lw. | 84/50, 86/25 
za 100zł. w. a. srebrem 5Y, listy zast. 
g. z. kr. z.w Krakowie, zwrotza 36lat | 98/— — |— 
za 100 zł. w. a. banknotami 6%, list. zast. 
g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot. za36lat | 89/—; 91|— 
za 100 zł. w.a. banknotami 6°/ list. zast. 
g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot. za36lat | 89/—| 92,50 
za 100 zł. w.a. banknotami 7, list. zast. 
g.z.kr. z. w Krakowie, zwrot.za36lat | 98/—|100,50 
za 100 złr.w 6% list. Banku hipoteczn. | 8775| 89,50 
za 100złr. w6% list.dłuż. Gal. zakł. włoś. | 92/—| 95/— 
i rs. | k.| rs. |K. 
za 100rs. w 4% list. zast. Kr. Pol. Serya I. aji 98|— 
za 100rs. w4% list. zast. Kr.Pol. Serya IL. | —|—| —— 
za 100 rs. w 5% listach zast. Kr. Pol. | 89/45) 91/50 
za 10. rs. w 4% listach likwid. Kr. Pol. | 80—) 8175 
złr.| c. złr.| ©. 
Akcye drogi żel. Kar. Ludw. po złr. 200 205/5020950 
Akcye drogi żel. Lwow.-Czer. po złr.200 |117|— 121|— 
Akcye Bank. Gal. d. H. i P. złr. 200 | —— 155— 
Losy miasta Krakowa . > 105] Mróz EAL 
Losy miasta Stanisławowa . | 18,—| 20|— 
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Dla uniknienia wszelkiego rodzaju nieporozumień, mamy zaszczyt podać do 
wiadomości, że 


wyłączną i jedyną sprzedaż piwa Pilzneńskiego z naszego 


MIESZCZAŃSKIEGO BROWARU 


oddaliśmy w mieście Krakowie 
bomowi handłlowemu J. Wentzi. 


Mieszczański Browar w Pilsen (w Czechach) 


założony w roku 1842. 


— gi ——— 


(1) 


Aus Anlass der häufig vorkommenden Beirrungen sehen wir uns veranlasst 
zur allgemeinen Kenntniss zu bringen, dass 


der Verkauf des Pilsner Bier aus dem 


BURGERLICHEN BRAUHAUSE 


für die Stadt Krakau nur einzig und allein der Han- 
delsfirma eB. Wentzi anvertraut ist. 


Bürgerliches Brauhaus in Pilsen (Böhmen) 


"Hsnmazy Aiajeją 


(2) '928T tqtuorzpzeq GI trup moyqury 


gegriindet 1842. 


Manuskrypta do sprzedania 


Wiadomość u kasyera w Teatrze 
Iirakwskim. (4) 


Cymbalada., poema heroiczne z wy- 
padków naszego czasu. Część 2 
„Lewityk Diaków* złr. 20. 


Dekret Substancyi IMCPana Cze- 
śnika Krakowskiego 1744r. (Jan 
Dembiński) po łac. złr. 20. 


Historya rewolucyi Rzeczypospo- 
litćój Rzymskiej dawana w szko- 
łach krak. 1791 r. złr. 2. 


Jadwiga. powieść ze Stepów Ukra- 
ińskich z roku 1807 . złr. 20. 


Jus Ecclesiasticum publicum pri- 
vatim edita . E A. 


Mowa róla EMCPana Kazi- 
mierza na Sejmie Warszaw. 1661 
A. 4ta Julii . złr. 5. 


Pismo za prerogatywanie szla- 
chty przez Tad. A. Kamieńskiego 
b. kapitana wojsk polskich złr. 8. 


Prawo Ekonomiczne przez Józ. 
Sołtykowicza, dawane w szkołach 
krakowskich rokut%92 . złr. 2. 


Wykład krótkiprawa narodów 
złr. 5. 


Stowarzyszenia polityczne w 
Krakowie (22) począwszy od 
zabójstwa Pawłowskiego, badane 
przez Zajączkowskiego sędziego 
austr. a skończone 4 Novbr. 1847, 
Abendsum8 Uhr. Jestto spis wszy- 
stkich osób w tym czasie areszto- 
wanych (w liczbie 224, oryginał) 

złr. 5. 


Stare monety polskie (drobne) 


również są do sprzedania. 


| W krótce o 


puszczą prasę nakładem księgarni A. No- | 


woleckiego, w Krakowie i Nowym Saczu 


Pięć Kalendarzy na rok 1877. 


I. Kieszonkowy (malutki) w ozdobnych oprawkach po 40, 50 c., 
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BIURO UWIESZCZEŃ 


Nauczycielek Nauczycieli i Bon. 


Heleny Nowoleckiej. 

Podpisana zawiadamia niniejszym o0- 
soby interesowane, iż powyższe Biuro 
rowadzić będzie pod własnym kierun- 
„ kiem, a majac za sobą dokładną zna- 
jomość zawodu pedagogicznego, długo- 
tnią praktykę i licznie bardzo rozga- 
łęzione stosunki w kraju i zagranicą, 
jest w możności zadosyć uczynienia 
wszelkim w tym względzie żądaniom 
stron interesowanych. Biuro powyższe 
»jako specyalne w swym rodzaju, przyj- 
muje i załatwia zlecenia tylko odnoszące 
się do wyboru odpowiednich Nauczy- 
cielek, Nauczycieli i Bon, jak również 
ZE do zapisu kandydatki i kan- 
dydatów, posiadających obok nauk i 
talentów świadectwa z odbytej praktyki 
w tym zawodzie. Wszelka w tym wzglę- 
dzie informacya może być udzieloną 

przez korespondencyę franco. 

(5) H. Wowolecka. 
Kraków, ulica Gołębia Niższa, Nr. 182 
II piętro. 


Redaktor odpow. i wydawca Jan Kwiatkowski. 


Zmiana Lokalu. 
AES 


Zawiadamiam Szan. Publiczność, iż 
FABRYKĘ KAPELUSZY 


pod firmą: (7) 


„Z Peras“ 


przy ulicy Floryańskićj, przeniosłam 

z braku odpowiedniego lokalu tymcza- 

sowo na ulicę Pawia do domu Wgo 

Legutki, gdzie z powodu odległego 

miojsce fabryki, pranie, przerabianie 
i farbowanie kapelnszy po 


znacznie zniżonych cenach 
uskutecznione będą. 


Składając podziękowanie Szan. Pu- 
bliczności, która mnie od lat 10ciu 


swem zaufaniem zaszczycać raczyła, po- | 


lecam się i nadal Jćj względom. 
Z. Deras. 


bez oprawy 20 e. IL Pugilaresowy 25 ct, III. Scienny (biórkowy) 
25 ct., IV. książkowy ludowy 05e., V. Premiowy, illustrowany 
powszechny 65 c. 

Ostatni z tych nie zmieniając swćj zwykłćj ceny 65 e., zmieni tylko 


| swój tytuł na „Pierwszy illustrowany powszechny Kalendarz“, do którego 
| przeznaczone będą premie; złożone, z obrazów (olejno druki), 
| litografie, płaskorzeźby, fotografie, albumy, różne dzieła, książki dla 
| młodzieży, książki do nabożeństwa, gry umyslowe, łamigłówki, itp. 


sztychy, 


Wszystkich premij do wygrania przeznacza sie 50 ogólnćj wartości 150 


| ztr. będzie jako głównych, do wylosowania mają wartości 700 złr. Spis 
| tychże premii wydrukowany będzie na okładce kalendarza. 


Losowanie odbędzie się 18ge Maja 1877 r. w obec komitetu z Gciu 


| członków miejscowych obywateli złożonego. Wylosowane numera ogłoszo- 


ne będą we wszystkich miejscowych dziennikach. 
Biorącym wymienione kalendarze do handlu za gotówkę odstępuje 


( się znaczny rabat. Uprasza się o pośpiech w zamówieniach. 


Niniejszym ogłoszeniem uwiadamiam wszystkich interesowanych, że 


| ostateczny termin do nadsyłania wszelkich ogłoszeń (inseratów) oznacza się 
| do dnia 28 b. m. Cena za 1 stronnicę 6 złr. za Y, stronnicy 3 złr. 50 €, 


za '/⁄; stronnicy 2 złr. 50 c. Firmy ogłaszające się w kalendarzu na całą 
stronnieę, otrzymują w dodatku kalendarz mżiejszy zwany „ludowy“ cena 
29 centów. 


(6) A. Wowelecki. 


C. k. skład wyborowych gatunków 


W drukarni „CZASU“. 


CIGAR I TYTONIÓW 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 


39 
(3) 


gotowe Tutki na Cygareta. 


w Bordeaux, 
WINA SZAMPAŃSKIE. 


Morskie Panki, 
Wszelkie zamówienia na prowin- 


Oryginaine tureckie Stambułki 
i Wargille. 
dobór 
ikierów 
domu handlowego A. de Luze et Fils 


do palènia, jako to: 


uskutecznia się natychmiast 


za pobraniem pocztewem 


Utrzymuje przytem Ajencyę 


Win Francuskich, Koniaków 


Wyrobów Tokarskich w ogóle. 
ę 


Prawdziwe Papierki Francuskie, 


Bursztyny, 
CYBUCHÓW, CYGARNIC, TYTONIEREK, | 


Posiada także wielki zapas przyborów 


cy 


Rządca Drukarni Józef” Łakociński. 


$ 


